W ychodzi we wtorek,czwai- 
tek i sobotę. Co sobotę doła- 
esony Jesi arkusz Ah ez mai- 
tońci, pisma ku pożytkowi 
izabawie. Prenamerata Ga- 
aeiy z Dodatkiem i Roamzi- 
tosciami wynosi: na kwartał, 
dia odbićrających w samym 
Lwowie 4 zr. 43B Kre, na 
pocztamcie [lwowskim 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
pocztamtach 5 Zr. 36Kr. mon. 
konw. Prenumerata półrocz- 
na wynosi dwa razy tyle 60 
kwartalna. 


Czwartek 


Prenumerata na Gazetę Lwowska na rok rEZLCA 


Gazeta Lwowska z DPodatkicm wychodzić bedzie w roku przyszłym 184r 
w takim samym kształcie, w takiej objętosci i w tych samych dniach tygodnia, Jak dotąd, to jest :. 


Gazeta z Dodatkiem po 
tości raz na tydzień w sobole , 


rek po Swietach Wielkanocnych, t. i. 6. kwietnia, w s 
Ciała, t.j. 3. czerwca, i w święto 


maja, w święto Bożego 
dnia 1844. 

Nie ustaniemy 
sztym Nowin, 


GALE WA. 
LWOWSKA. 


N” 144. 


a a O a w mami aa 


Dodatek do Gazety Lwow- 
skiej obejmuje doniesienie 
urzędowe i prywatne. Za. 
umieszczenie w Dodatkę 
płaci się od wićrsza w póð: 
kolumnie (drukiem garmont) 
va pićrwszy raz 3 kr., A na. 
każdy następujący raz tylko 
po 1 ij2kr. men. konw. Za. 
większe litery płaci się wo- 
dle tego, ile na zwycaajny 
druk obrachowane miejsca. 
zajma. Redakcyja Gazety 
Łwowskićj przyjmuje tylka 
frankawane listy.. 


£0. grudnia 1846. 


trzy razy na tydzień: we wtorek, czwartek i sobote, a Mkozmaji= 
y razy na ty 
choćby w te dni święta przypadły ; wyjąwszy we wia. 


2 


więto Wniebowstąpienia, t. j. 13, 
Bożego Narodzenia t. j. 25. gru- 


również w dotychczasowóm dążeniu naszćm umieszczania i w roku przya 
 jakotóż WYiadomości handlowych i przemysłowych. 72 


ostatnia rubryka zawierać będzie nietylko doniesienia naszych korespondentów ze wszystkich 


głównych miejsc naszego kraju, 


o stanie urodzajów , handlu i przemysłu, i zdanie sprawy 


z wałlniejszych jarmarków i placów handlowych krajowych i zagranicznych, ale także wiado- 


mości o tem wszystkićm w przedmiocie handlu , 


przemysłu i techniki, co tylko w naszym 


w nowe pomysły i wynalazki obfitym czasie , czytelników o postep dbających obchodzić może, 
P.P. Prenumeratorów na prowincji, aby nie doznali przerwy w odbićraniu Gazety, upra- 
sza się o wczesne jéj zamówienie, czy to na najbliższym c. k. pocztamcie, czy też wprost 


u c,k. głównego pocztamtu we Lwowie, 


Warunki prenumeraty za Gazele wot 
stag na rok przyszły te same co dotąd; a mianowicie: 
na kwartał 6 zr. 86 kr. mon. kon ; na głównym c. b, 
24 kr., na kwartał 5 zr. 18 kr. mon, kon, z opieczg- 


— Dła p. p. Prenumeratorów życzących sobie odbićrać Gazetę we Lwowie w kan- 


prowincył na pół roku {4 zr. 12 kr., 
pocztamcie lwowskim na pół roku 10 zr. 


towaniem. 


Lwowską z Dodatkiem i Rozmaitosciami zo- 
Na wszystkich c. k. pocztamtach na 


"torze Gazety Lwowskiej, wynosi prenumerata na pół roku 9 zr. 36 kr., na kwartał 4 zr. 


48 kr., na miesiąc 2 zr. mon. konw. 


Przegląd artykułów. i 
Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Trzy okól- 
niki c. k. Rządu o uregulowania stosunków 
włościańskich. — Z Wi édnia: Odjazd do 
Petersburga W. Księcia następcy tronu rosyj” 
skiego. » e 
Wiadomości zagraniczne : Portugalija * $o- 
twierdzenie wiadomości o zwycięztwie wójsk 
rządowych nad powstańcami. 
Hiszpanija: Ogłoszenie rzą 
Marlistów i Don Miguela. 
Anglija: Zabawa wieczorna U 
stona. — Hrabia Montemolin. 
w Irlandyi. 
Francyja: 


du tyczące Bię 


lorda Palmer- 
— Bezprawia 


Hrabia Moló u dwora. — Amba- 


sador francuzki odjechał do Londynu. — Bej; 
Tunetański. -— Rozruch w Boulogne. 

Belgija: Neutralność w sprawie hiszpańskićj; 
i portugalskićj. ŁA 

Państwo Papićzkie: Jubileusz. — Ne- 
gocyjacyje z posłom rosyjskim. 

Danija: Dwie petycyje Stanów Księztwa Szlez- 
wichiego. 

Turcyja: Powstanie w Bosnii. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe : Pogląd: 
na handel wódką i zbożem w Galicyi w cią- 
gu roku 187/16: 

Dodatek nadzwyczajny : 
Sicurta. 


Riunione Adriatica di; 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


Temi dniami wydało c. k. Gubernijam ga- 
licyjskie trzy okolniki z dnia 25. listopada 1846. 
Pierwszy tej treści: Į% i nieżakupne grunta 
poddańcze, uznane są jako własność użylko- 
wa prawnych posiadaczy tych gruntów. Dru- 
gi: O ustanowieniu nowego czasu normalnego 
dla oznaczenia prawaćj właściwości gruntów 
w Galicyi Trzeci: O regulacyi pańszczyzny 
d innych powinności poddańczych. — Wszystkie 
te trzy okólniki umieszczone są w całój swej 
treści (w obu językach) w Dzieńnika Urzędo- 
wym naszćj dzisiejszój Gazety. 

dad td doł 
— Z Wióćdnia. — 

ICW. Wielki Hsiażę następca trona rosyjski 
udał się ziad dnia 1. grudnia wieczorem w po- 
dróż z powrotem do Petersburga. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Portugalija. 

Z Londynu d. 28. listopada. Wiado- 
mości gazety Times z Porto z dnia 20. i 21. 
b. m. potwierdzają ogłoszone już (w Gazecie 
fuwows. N. 143) doniesienie o zwycięztwie kró- 
lewskich wójsk pod rozkazem barona Casal 
nad| powstańcami pod dowództwem Sa da Ban- 
deiry. Inne angielskie dzieńniki głosiły wczo- 
raj przeciwnie utrzymując, Że baron Casal 
pobity przez granicy do Hiszpanii uszedł. Ale 
już nie podpada Żadnój watpliwości, że po- 
wstańcy rzeczywiście klęskę ponieśli. Kore- 
spondent gazety Times z Porto z dnia 21. li- 
atopada mówi: Wyprawa, którą Sa da Ban- 
deira przedsięwział z Porto d. 3T. paździer- 
mika przeciw baronowi Casal, niepowiodła 
się. Pomieniony jenerał wrócił tu znowu wczo- 
raj wieczór bez armii w towarzystwie jednego 
lub dwóch oficerów w łodzi z Regra. Ode- 
braliśmy poprzednia wiadomość, Że on zamie- 
rzał po nadejścia swojćj artyleryi cofaąć się, 
ale zdaje się , Ža ostatnićj niedzieli zaniechał 
tego planu, gdyż ku Val Passos się zwrócił. 
W poniedziałek opuścił baron Casa l Chawes, 
a Sa da Bandeira zajął dnia 16. stanowi- 
sko dla spotkania się z, nim. Ten ostatni uszy- 
Kkował do boja pod Willareal 3ci i 15ty pułk 
linijowy, równie jak i gwardyję municypalną 
wraz z batalijonem z Wista-Allegre, a wojsko 
barona Cassal stało naprzeciw postawionemu 
na prawóm skrzydle trzeciemu pułkowi, który 
że przyjał z hasłem: »sbroń do nogi,, i na 
Sany sobie rozkaz nie dał ani jednego strzału, 


lecz spólnie z piętnastym pułkiem do królew- 
skiego wojska przeszedł, W tém końnica Ca- 
sala i kakadorowie uderzyli na gwardyję mu- 
nicypalna i na korpus ochotników, i tylko 
piórwsza uformowawszy czworobok , uratowała 
niejaka ich część od zupełnój porażki. Po- 
ptoch był powszechny. 


Hiszpania. 


Z Madrytu dnia 24. listopada. Z ros- 
kazu rządu ogłoszono we wszystkich po prowin- 
cyjach wychodzących urzędowych dzieńnikach 
spis'»tych;osób, które do szeregu Karlistów nale- 
Zały i z francuzkich zakładów (depots) umknęły.* 
Publiezne władze otrzymały rozkaz ścigać i schwy* 
tać te osoby, a potóm czekać na rozstrzygnie- 
nie ministra spraw wewnętrznych. Na czele te- 
go spisu stoi: »„Karlos Luis, hrabia M o n- 
temolia, syn Don Karlosa umknął d. 
44. września z Bourges.e Rozkazano także do- 
wódzcom przy wybrseżach , aby przeszkadzali 
wylądowaniu Dom Miguela, który do Por- 
tngalii dostać się zamyśla, 


Wielka Brytamnija I Krlandyja. 


Z Londynu d. (28. listopada. Lord 
John Russell dał onegdaj wielka wieczor- 
ną zabawę, na Którćj byli obecni ambasadoro- 
wie Austryi, Rosyi i Prus tudzież francazki 
sprawujący interesa, równie jak i wielu innych 
członków dyplomatycznego ciała. 

Gazeta Times ogłosiła, iż zupełnie bezzasadne 
są twierdzenia niektórych dzieńników, Że za- 
mieszczone ostatniemi czasy w jéj numerach 
artykuły o polityce zagranicznćj, wyszły z pióra 
lorda Palmerstona. 

Hrabia Montemolin jest tutaj bardzo 
czynny i przyjmował przedwczoraj popołudniu 
kilka wizyt, między temi od lorda P a ł m er- 
stona, wicehrabi Ranelagh i wielu ia- 
nych osób, które w hiszpańskich sprawach 
udział mają, jak się wyraża Głobe, który na- 
stępnie donosi, že pomieniony hrabia zamyśla 
wkrótce zwidzić najcelniejsze publiczne zakła- 
dy i instytuty Anglii. — Zdaje się Że hrabia 
Montemolin czyni tu przygotowania do 
nowćj insurekcyi w Hiszpanii. Zeszłego tygo” 
dnia otrzymali ejeńci tegoż pretendenta 3000 
mundurów dla piechoty a 4500 dla końnicy- 
Zakupił on w Sheffield i Birmingham broń * 
amunicyją, ktore niezwłocznie do jednego z po” . 
łudniowych portów posłano dla przeprawien!* 
ich do Hiszpanii. 

Wiadomości z hrabstw irlandzkich są jeszc”%ć 
zawsze poczęści bardzo zasmucające. Z Galwa 
pisza, Że w strasznćj liczbie wydarzają 8/8 sę 
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graryjne zbrodnie i že śród białego dnia zu- 
chwałe bandy zabierają broń, kradną bydło i 
t. d. Niejakiego Hackelt zbito prawie na 
śmierć a jego sługę zastrzelono dla tego, że 
obadwaj napadniętój na dom bandzie awojćj 
broni wydać niechcieli. W prowincji Ulster, 
prócz pospólstwa uzbrajają się także majętni 
obywatele dla zabezpieczenia się od napadów ; 
dlatego tóż po niektórych miastach niekupisz 
już ani jednój strzelby, a w Birminghamie na- 
robiły już hałasu znaczne obstalunki broni dla 
Irlandyi. — W Kels odbywało się niedawno pod 
przewodnią margrabiego Headfort zgroma- 
dzenie obywateli z hrabstwa, aż oto tłum ludu 
otoczył grozno dom obradny i niedozwolił ro- 
zejść się zgromadzeniu, dopokąd wprzódy nie- 
podwyższy zapłaty od roboty przy budowlach 
publicznych. Do dalszego prowadzenia rozpo- 
czętych robót zezwolono 3000 funtów szterl. i 
namową skłoniono lud, aby gwałtów przeciw 
obywatelom hrabstwa się niedopuszczał, po- 
czem lud przeklinając na głos oddalił się, zra- 
bował w mieście piekarskie sklepy i łakomo 
apożywał chléb znaleziony. 


FrancyJn. 


Z Paryża dnia 30. listopada. Dzieńnik 
ła Presse zapewniał jak wiadomo, Że rozgło- 
szona przez dzieńnik Porlefeuilie wiadomość, 
iż hrabia Moló miał niedawno Konferencyją 
g królem, jest bezzasadna, bo hrabia Moló w 
tym czasie, w którym miała zajść pomieniona 
rozmowa, niewyjeżdźał z swćj majętności. Otóż 
teraz Portefeuille odpowiada na to: „My mo- 
żemy śmiało oświadczyć, iż dzieńnik ła Presse 
mylnie twierdził w tym przypadku. Hrabia 
M olé przybył przed kilka dniami z Champła- 
treux do Paryża, gdzie zabawił dwie godzin, a 
potem udał się do St. Cloud, i miał zaszczyt 
u króla i królewskićj familii być na obiedzie 
i księcia Montpensier swe uszanowanie zło- 
żyć. Z St. Cloud powrócił hrabia Moló zno- 
wu przez Paryż do Champlatreux: k 

Francuzki ambasador hrabia St. Aulaire 
odjechał d. 28. b. m. z Paryża do Londynu. 

Słychać że zamiarem podróży Infanta Don 
Enrique do Paryża jest, prosić króla o wsta- 
wienie się, aby mu do Madrytu powrócić po- 
awolono. Don Enrique miał przyrzóc, ič 
natychmiast cofnie swoję protestacyją przeciw 
zaślubieniu królowej. k 

Bej Tanetański zwidzał wczoraj Wersal. Po 
drodze wstąpił do St. Cloud dla złożenia kró- 
lowi swego uszanowania. W Wersalu przy 
wnijścin na wielkie wschody zamku , przyjmo- 
wali go: prefekt departamentu Sekwany i Qisy, 


jenerał Regnault de St. Jean dAngely, 
parton gwardyi narodowćj i miejskie wła- 
ze. Gdy zabawił kilka chwil w pokojach Lu- 
dwika XIV., zaprowadzono go do Trianonu. 
Gmach ten bardzo mu się podobał, najszcze- 
gólniej podziwiał harmonijne podzielenie par- 
tyj ogrodowych. Ale największe wrażenie spra- 
wiły na nim wielkie, sztuczne fontanny, które 
z królewskiego rozkazu na jego cześć w górę 
tryskały. Niemógł się nadziwić tym piękno- 
ściom. Potem zwidził uczniów szkoły St. Cyr, 
którzy W szeregach przed uim wystąpili, A 
czył im szczęścia z powodu marsowćj ich pæ- 
stawy i rzekł: „Widziałem juź we Francyi i 
w Paryżu Żołnierzy wszelkiego rodzaju, ale ta 
widzę po raz pierwszy pułk oficerów.« Dnia 
4. b. m. da minister spraw zagranicznych na 
cześć beja wielki koncert, w którym Auber 
dyrygować będzie orkiestrą; zaproszono na ten 
koncert 4500 osób, a nawet i książęta nań przy- 


będa. 


© 


Dnia 25. b. m. był w Boulogne rozruch, 
gdyż lud stojacy na wybrzeżu, niedawał zano- 
Bić na okręty ziemniaków, które do Anglii po- 
syłane. AŻ wojsko musiało się wdać w tę spra- 
wę, i tylko z trudnością udało się lud poskro- 
mić. Późnićj rzuciło się pospólstwo na dom 
burmistrza i powybijąło okna. Na to wyru- 
szyła gwardyja narodowa i oczyściła ulice; Ko- 
moendantowi skaleczono kamieniem głowę, a 
podprefekt i kapitan portu doznali jak najwięk- 
szej obelgi. 


Eelgija. 


Minister spraw zagranicznich zapy- 
tany przez pana Osy wizbie reprezentan- 
tów, czy to prawda, že belgijskie poselstwo 
w Paryżu w kwestyi hiszpańskiój przyłączyło 
się do polityki angielskićj, oświadczył podo- 
bnież jak w senacie, że Belgija we wszystkich 
Hiszpanii i Portugalii dotyczacych kwestyjach, 
trzymała się jak najściślejszój neutralności. 


Państwo Papićzkie. 


Z Rzymu d. 23. listopada. Jubileusz, 
który każdy papióż z powodu swego wstąpienia 
na tron rozpisuje, rozpocznie się dnia 6. gru- 
dnia w Rzymie, a dla duchowieństwa rozpo- 
czał się juź dnia 20. listopada. 

Jego Apostolska Mość polecił byłemu sekre- 
tarzowi stana, kardynałowi Lam brusc hini, 
aby z przebywającym jaż od kilku dni w Rzy: 
mie nadzwyczajnym rosyjskim poslem, hrabia 
Bludof, pod względem spraw duchownych 
negocyjacyje > auli 
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Danija. 


Z Szlezwigu d. 24. listopada. Na 
dzisiejszóm posiedzeniu zgromadzonych Stanów 
przyjęto prawie jednomyślna większością pro- 
pozycyje względem szlezwigsko - holsztyńskićj 
konstytucyi i względem przystąpienia Szlezwi- 
gu do niemieckiego Zwiazku. Podług skazówki 
tych dwóch zezwolonych propozycyj, będa uło- 
żone petycyje do Króla i dnia 26, odczytane 
ha zgromadzeniu ; lecz gdy będą doręczone 
królewskiemu komisarzowi, zdaje się, iż ten 
je jako przeciwne ustawom z formalnych po- 
wodów odrzuci. Jakie skutki pociagnie potóm 
za soba to faktyczne naruszenie prawa petycyi 
zgromadzenia, tego naprzód oznaczyć niemożna. 


"Tuwrcyja. 


rza był położony, I tam na nich uderzył i 
rozprószył ich; przy tćj sposobności zostało 
jedno działo uszkodzone. Gdy z zachodem 
słońca w dolinie Dobryna rozbito namioty i 
wywołano po imieniu wojowników, okazało sie, 
że tylko dwóch poległych a sześciu ranionych 
było. Mieszkańcy z przyległćj włości donie- 
éli, że liczący 15,000 ludzi buntownicy około 
4000 poległych i ranionych mieli. Z zeznań 
ich okazało się także, iż Mehemed Bej, 
któremu nadano imię Baszy, dowodził tą wy- 
prawa, i że drudzy Mazułmanie z Kraioy, to 
jest mieszkańcy Biszyi, Ostrozacu, Tirupy, No- 
wi, Prydoru, Madenu, Dubicyi Kluszu, tudzież 
wielu majętnych i majacych wielki wpływ mę- 
żów, dowodzili pod nim pojedyńczemi korpu- 
sami. Dnia 10. listopada ruszyło wojsko wiel- 
kiego Sultana w pochód do Banialuki, a o go- 
dzinie 4t6j popołudniu, weszło śród głośnego 
okrzyku ludu do pomienionego miasta. W Ba- 
nialuce czynią tymczasem przygotowania do 
dalszego pochoda, a wezyr postanowił użyć 
wszelkich środków dla przywrócenia w Krainie 
porządku i poddania jéj nareszcie pod zwierzck:- 
nietwo Wysokićj Porty. 


miegodziwie się obeszli, i£ niewiasty z dziećmi 
w góry się schronić musiały. Poczóm guber- 
nator ten zebrał 5 do 600 albańskich Żołnie- 
rzy należących do straży bezpieczeństwa, któ- 
rzy w Bośnii rozsypani byli, 260 spahisów z 
milicyi narodowćj, tudzież batalijon piecho- 
ty (mezan), szwadron końnicy i trzy armaty z 
liczną amanicyją, i ruszył dnia 5. w pomie- 
nionym kierunku dla uwolnienia: Chrześcijan 
od najazdu buntowników Krainy. Dnia 6. przy- 
był do Salizy, dnia 7. do Warzar a dnia 8. sta- 
nał w Stanicy, dając wszystkim tym nieszczę- 
śliwym potrzebną pomoc, których po drodze 
spotkał. Dnia 9. o pół do dziesiątćj godziny 
przed południera dowiedział się od przednićj 
straży, Że nieprzyjaciel o półtorćj mili od Si- 
tnicy obozem się rozłożył. Wojsko wielkiego 
Sułtana sprawiło ogniem kartaczowym i kara- 
binowym to, Że buntownicy się cofnęli. Wa- 
leczny wezyr będący na czele swego wojska, 
kazał mu naprzód postapić; ścigajac nieprzy- 
jaciela widział, Ze znaczna jego liczba schroni- 
ła się w gesty las, który na spadzistości wzgó- 


Odegrany na dniu 7. b. m. na dochód pana 
Jana Nep. Kamińskiego, pięcioaktowy 
dramat p. p. Soulié i Dechay, pod nazwa: 
Wywołaniec , sprawił nam przyjemność, jakićj 
dawno na scenie polskićj nie doznaliśmy, Były 
chwile, w których zapomniawszy tyle póżniej- 
szych zaszłości sceny naszćj, zdało nam sie, 
jakby powiał duch ożywiający dawnićj tę scenę 
w małym teatrze starym, w czasie jéj samoist- 
nego składu, pod dawniejszóm przewodnictwem 
zasłażonegogbeneficyjanta. To miłe dla nas złu- 
dzenie pamięci winni byliśmy wyborowi sztuki, 
trafnemu obsadzeniu i dobremu oddaniu ról nie- 
mal wszystkich, za co przy coraz smutniejszych 
kolejach sceny naszój tém szczćrzój podziękować. 
się godzi i zacnemu beneficyjantowi i artystom 
naszym.— Treść dramatu jest w ogóle zajmu- 
jaca: wszakże już Ho historyczne, na któróm 
autorowie wyrobili tkankę swego dramatu, żywe 
wzbudza zajęcie i nie mało porusza pamiątek. 
Jestto po upadku Napoleona, gdy Francyja po- 
dzieliła się na dwa strońnictwa, Bonapartystów 
i Barbonistów : stronnicze nienawiści owych 
czasów stanowia główna posadę dramatu. Wy- 
wołańcem jest Jerzy Bernard (pan S mo c how- 
ski), pułkownik dawnych wojsk Napołeońskich. 
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Uciekając z Francyi, gdzie go śmierć czekała, 
zostawił Żonę mocno przez siebie kochana, 
ijak ma się zdawało, nawzajem go kochająca. 
Ludwika (pani Aszpergerowa) kocha ge, 
ale raczój uczuciem wdzięczności za dobroć 
jego, niżeli uczuciem miłości ; sadzac się być 
wdowa, bo w czasie ucieczki Jerzego rozgło- 
szono Śmierć jego, Żyjąc pośród rodziny swój 
matki ściśle rojalistycznćj, biernym raczćj ni- 
żeli czynnym obdarzona charakterem, daje się 
namówić do powtórnego związku z hrabia Ava- 
reine (panem Rejmers), którego znaczenie 
u nowego dworu pochlebia dumie jéj matki, 
margrabinie Melligan (pani Łozi ńskiój) i da- 
mie margrabiego Mellizan (pana Słońskiego) 
jéj brata z pićrwszego małżeństwa matki. I sama, 
jak się tego po połowie domyślamy z rozmowy 
Ludwiki z drugim jéj bratem rodzonym Leonem 
Dubourg (panem Łozińskim), przywiązuje 
się do hrabiego, i mimo, że ja przejmuje ja- 
kieś złowrogie uczucie, które zda się grozić 
jéj zdala jakby cieniem zabitego meża, idzie 
do ślubu. W tóm, cudem uratowany Jerzy, 
pojawia się, mimo wyroku wywołania; Ludwika 
wracając od ślubu postrzega go, i przerażona, 
od zmysłów prawie odchodzi. . Tu rozpoczyna 
się szereg scen Żywych i przerażających. Jerzy 
musi się ukrywać, lecz nienawiść rojalistów — 
uosobiona w postaci niejakiego Nimois ( pana 
Rudkiewicza) poufnego margrabiego Melli- 
zan, który Żywo przypomina owych srogich 
ajentów reakcyi w roku 1815, w południowój 
Francyi działających — nienawiść ta mówię 
czyha z bcku na niego. Jerzy chce się widzićć 
z Żona, nie pojmuje bowiem jéj przestrachu 
i tćj wesoléj muzyki na bała ślubnym , jaka 
uszu jego dochodzi. Urszula, mamka Ludwiki 
(panna Rut kows ka) pomaga do tej schadzki, na 
którą Ludwika przychodzi z rozpaczą i bojaźnia 
przed mężem, którego mimo woli zdradziła, ale 
z postanowieniem uciekania z nim, aby go prze” 
konać o niewinności swojćj. Lecz nadaremnie 
chce go za pomocą brata swego Leona ratowe/* 
Jerzy już jest zewsząd otoczony. Z rozmowy pod- 
sluchanćj poznaje on, Że Ludwika jest już żoną 
drugiego ; nie widząc więc i nie chcąc ratunku, 
wchodzi na scenę i oddaje się w ręce wrogów. 
Hrabia Avarenne jednakze, z kilka słów przez 
Ludwikę wymówionych domyśla się czegoś : 
chce ratować wygnańca przez szlachetność wła- 
ściwą swemu charakterowi; lecz W rozmowie 
z Ludwiką i w późniejszćj z Jerzym wpada na 
myśl, że to jest dawny jćj kochanek; wyzywa 
go włęc na pojedynek. Ludwika w szale rozpaczy 
odkrywa wszystko margrabiemu , który mimo 


strońniczćj nienawiści chce pomódz do ucieczki ` 
Jerzemu, by nie zawadzał związkowi, samolub- 
nym widokom jego p trzebnema. To sa pićrwsze 
trzy akty, w któryc. działanie idzie żywo, ruch 
po ruchu, uderzenie po uderzeniu; interes się 
wzmaga, trudności skupiaja, ciekawość wzra- 
sta. — Następujące dwą akty znacznie sa słab- 
sze: autorowie sztukują w tych aktach działa- 
nia czynne, rozumowaniem biernem więcćj ; 
dramat intryg i zawikłań prowadzą do końca 
przez rodzaj dyjalektycznćj strategii, tam i na- 
zad się posawającćj, leciuchnemi ledwie rysami 
odpiętnowanćj ; aż nareszcie Ludwika po wielu 
rozmowach i walkach z mężem piórwszym, któ- 
rego wściekła szarpie zazdrość, i z meżem dru- 
gim, którego kocha i tę miłość mu wyznaje; 
po wiełu drobnych zawikłaniach względem 
uwolnienia wygnańca , którego ciagle nienawiść 
ajenta Nimois prześladuje, po wielu pogadankach, 
w których Jerzy raz chce drugi raz niechce u- 
prowadzić żonę z soba, a któremi autorowie 
za nadto wyraźnie może naciagają zakończe- 
nie dramatu; Ludwika nareszcie postanawia 
umrzeć; i 82y zazdrością a gniewem rozja- 
trzeni oba jéj mężowie wychodza z sobą na 
śmiertelna walkę, staje między nimi, i za- 
pytawszy ich: „ażali chca bić się o trupać,.- 
otruta umiera w obec nich. — Zaisie, te dwa 


'akty są znacznie słabsze; niektóre sceny wy- 


dają się nawet przez swą rozwłekłość i chwie- 
jaca się niepewność rysów nudne prawie; ale 
zawsze dramat ten w całości swćj, i zawikła- 
niem i zgrabnem przeprowadzeniem działań 
głównych, i dyjałogiem pełnym Życia, należy 
do znacznie lepszych; i bogdajbyśmy cześcićj 
takie utwory widzieli na scenie naszćj. — Gra 
artystów wszystkich była, jak mówiliśmy, bar- 
dzo staranna, i małe pominawszy usterki, le- 
psza od gry tak często teraz zaniedbywanćj, 
mianowicie przez aktorów niższe role oddają- 
cych. Odznaczyła się przedewszystkiem pani 
Aszpergerowa: trudna swoję i pracowita 
rolę oddała z tak przemawiajaca prawda, iż 
widoczne była zajęcie całój pobliczności. To 
tóż tryjumt tego wieczora należy się wyłacznie 
tćj artystce. — Pan Rejmers, także w roli 
trudnćj, niepospolitego artysty wymagającćj , 
grał z prawdziwem czuciem. Pan Sm ocho w- 
ski, jak zwykłe, pojał rolę swoją należycie i 
oddał ją z zapałem. Zdało nam się tylko, że 
w niektórych ustępach, mianowicie w drugim 
akcie, za nadto może burzliwie wygłaszał dzie- 
je swego wygnania, wymowne już przez się, — 
I na zaszczyt publiczności naszej pominać nie 
możemy, że teatr był tym razent pełny. 


| ||. 


— 834 —. 


WIADOMOSCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


Pogląd na handel wódką i zbożem 
w Galicyi w ciągu roku 1845/1846, 
to jest od 1. listopada 1845 
do końca października 1846 roku. 


Dzieje handlowe Galicyi w roku minionym, 
nie są ani zajmujące, ani tóćż pożyteczną za- 
wierają naukę ; wszystko bowiem co sie działo, 
nosiło nasobie piętno nadzwyczajności i rapto- 
wnćj zmiany; ajeźli nie ma prawidła bez wy- 
jatku , interesa handlowe tegoroczne przekonały 
nas, iż są wyjątki bez prawidła. — W pierw- 
szych trzech miesiacach roku 18%/,,, to jest 
od początku listopada 1845 do końca stycznia 
1846 ceny tak zboża jak wódki na miernym 
trzymały się stopniu, równie jak plon ziem- 
miaków i zbiory wszelkich gatunków zboża do 
średnich policzono; i chociaż znaczhy mieliśmy 
odbyt żyta i jęczmienia do obwodów zachodnich, 
przeszłoroczna powodzią dotkniętych, tudzież 
wódki w okolice Sambora , jednakże nietylko 
Że o przesadzonćj drożyznie nikt nie myślał, 
ale nawet przeciwnie, z nadejściem miesiąca 
lutego, zupełny brak ochoty do kupna produk- 
tów jak i do wszelkićj spekulacyi w ogólności 
dał się w znaki; — rzekłbyś, iż wyroby kra- 
jowe żadnćj nie maja wartości. Letarg ten 
trwał prawie przez cały miesiąc. Z końcem zaś 
lutego, gdy szczegóły smutnych wypadków ob- 
wodów zachodnich powszechnie były znane, 
gdy sie dowiedziano, iż część zasobów zboża 
i wódki poszła w niwecz, wtedy cena tych pro- 
daktów raptownie się podniosła, a uspiona do- 
tad spekułacyja największa rozwijała czynność: 
wiedziano bowiem co do zboża, iź strony za- 
chodnie małoco zebrały, i Że to, czego woda 
nie tknęła, stało się po części pastwa zniszcze- 
nia; zaś co do wódki, słyszano, iż wyrabianie 
tego trunku w obwodach zachodnich juž w lu- 
tym ustało. Śród tych okoliczności, nie trzeba 
było bystrego rozumu, aby poznać konieczność 
mastania drożyzny: i w samćj rzeczy, zboże 
wszelkiego gatunku podniosło się o 40 kr. mon. 
kon. na korcu, a okowita podskoczyła z 30 kr. 
na 40 kr. mon. Kon. za garniec. — Ten stan 
rzeczy trwał prawie do końca maja: sprzyjająca 
podówczas pogoda i dobry stan ozimin, ożywia- 
jąc nadzieje gospodarzy wiejskich, ogarnęły za- 
razem przestrachem spekulantów, posiadających 
zapasy drogo zakupionego zboża, i stosunkowo 
jeszcze droższćj okowitćj. A gdy późnićj ma- 
miąca powierzchowność ziemniaków , obfitego 
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onych plonu spodziewać się kazała, nastąpiła 
reakcyja, a ceny tak zboża jak i wódki spadły 
znacznie wcałym kraju. Ale na nieszczęście , 
nie długo mogliśmy się cieszyć ta taniościa : 
ciągłe upały w czerwcu i lipca, zniszczyły piękne 
nadzieje nasze o błogich arodzajach ; na bujnćj 
naci ziemniaków postrzeżono już w piórwszćj 
połowie sierpnia zaród choroby dotąd w kraju 
naszym nieznanćj ; ziarno w kłosach przez brak 
orzóźwiającego dószczu zgrzybiało; a tak za- 
miast odetchnąć po ciężkim roku i zapomnićć 
o nieszczęściach przez powódź zrządzonych , 
okazało się, iż na nowo do walki z drożyzną 
przygotować się trzeba. Zaledwie wieść o psu- 
ciu się ziemniaków szórzyć się zaczeła, aliści 
zboże na nowo podrożało, a wódka niepamiętaćj 
doszła ceny, gdyż do końca października gar- 
niec okowitćj wyszedł we Lwowie na 1 zr. 12 
kr. m. k., w małych zaś partyjach nawet na 
4 zr. 30 kr. m. k. ; 

Ta zmienność cen i widoków nietylko samego 
Lwowa się dotyczyła, ale jednocześnie w całym 
prawie kraju postrzedz ją można było: wszę- 
dzie ta sama złuda co do spodziewanych uro- 
dzajów, wszędzie to samo ocknienie jakby z mi- 
łego snu do nieprzyjemnćj rzeczywistości. 
A przecie tegoroczny: zbiór zboża byłby w ogóle 
dość dobrym i potrzebom naszego kraju więcćj 
niż odpowiadającym, gdyby nie zupełny nte- 
urodzaj ziemniaków z jednój, a wygórowana i 
nierozsądna , bó na przesadzonćj nadziei opie- 
rająca się spekulacyja, z drugićj strony. Ale 
to, czegośmy się obawiać mieli, to jest rwy- 
soka cena prodaktówe, już nastąpiło, choć 
o istotnym braku ani myślóć; ajeźli spekalacyi 
winniśmy znaczne popędzenie cen zboża nad' 
istotną jego wartość, może wkrótce tćj samćj 
spekulscyi, lękajacój się własnego cienia, za- 
wdzięczymy spadnięcie cen niżćj istotnój war- 
tości. To bowiem pewna, iż południowe ob- 
wody galicyjskie znaczne maja zasoby zboża, 
które z nastaniem lepszój drogi rozejda się po 
całym kraju. A gdy przytóm uboższe klasy na- 
uczą się najściślejszćj oszczędności co do mnićj 
naglacych potrzeb życia; zamożniejsze zaś po- 
spieszą w pomoc piórwszym w zaspokojenia 
istotnych i niezbędnych potrzeb, spodziewać 
się wypada, iż z tój nowćj i cięźkićj próby 
wyjdziemy zwycięzko, i zarazem przekonamy 
się, iź kraj nasz i w najgorszym roku wyży- 
wić może swych mieszkańców, tak jak w uro- 
dzajnych latach postawić ich jest w stanie na 
wysokim stopniu pomyślności i dobrego bytu. 

We Lwowie dnia 8. grudnia 1846, 


(Dodat, Nadz-) 
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Dodatek nadzwyczajny do Nru 144 Gazety Lwowskićj, 


©smy obrachunck 
c. ki uprzywa 


Riunione Adriatica di Sicurta 


(adryjatyckiego Towarzystwa zabezpieczającego) 
w Hryjescie. 
Na głównóm posiedzeniu tegoż Towarzystwa; dnia 29. października 
odbytem, przedlożono następujący obrachunek co do wypadków przed= 


siębierstw w ósmym roku rachunkowym, to jest od a.lipca 1845 do 30. 


czerwca 1846: 
Pozostałość z premijów siódmego roku rachunkowego 801760 zr. —— kr. 


Calkowity wpływ za premije w ósmym roku rachun- 
kowym i . . 5 ; dech 4122871 zr. 54 kr. 
Dochód z obrotu funduszów : U ) R h 22787 zr. 50 kr. 
"1947359 zr. 24 kr. 
od czego za wynagrodzone szkody, zabezpieczenia 
z innymi wspólne i koszta administracyi odtrącić 
DADOŻY a az 2 8 sSaadŁao" „26 ` 1048885 zr. 3 kr. 
Przeto jeszcze zostaje . 898474 zr. 24 kr. 
Od tej sumy należy prócz tego odtrącić : 


Premije za nieupłynione jeszcze za- 
bezpieczenia b . = 857450 zr. — kr. 


20 pCtu na fundusz rezerwowy s 9540 zr. 24 kr. 
866990 zr. 24 ka, 
A tak pozostaje czystego dochodu . 31483 zr, 57 kr. a 
Którato suma rozdzielona na akcyje do końca czerwca 
wydane, na każdę z nich daje 45 zr- 45 kr. 
A a iima B= ną 
Stan oddzielnego funduszu rezerwowego: 


Fundusz rezerwowy wynosił z zamknięciem 7go roku 
rachunkowego . : r. . 3 . . 100829 zr. 38 kr. 


a powiększył się następnie: 


Procentem od niego, wynoszącym . . . . 4033 zr. 40 kr. 
Przez Agio od zwróconych akcyj uzyskane 5 . 5095 zr. — kr, 
2 tegorocznego dochodu odłożono . . . Ń 9540 zr. 24 kr. 
Przeto oddzielny fundusz rezerwowy Z dniem 30, czer- 

wca 1846 wynosi . : PH . e . 119498 zr. 42 kr. 
nielicząc wymienionego wyżćj funduszu rezerwowego 


z premijów, czyniącego a f e M t 857450 zr. — kr, 
W 'Fryjeście dnia 29. października 1846. 


„Niżćj podpisana główna ajencyja, mając zaszczyt ogłosić zwyczajnym sposobem 
poprzedzające rachunkowe sprawozdanie, korzysta z tćj sposobności, aby za dane jéj 
polecenia do zabezpieczeń dzięki złożyć i o łaskawe przedłużenie takowych upraszać. 
A tem większą do tego powinnaby mieć nadzieję, że staraniem jćj zawsze było i bę- 
dzie wszelkim słusznym Życzeniom zadośćuczynić, i że rezultaty powyższego spra- 
wozdania rachunkowego mogą zupełnie usprawiedliwić i bardzićj jeszcze ustalić zaufa- 
nie, którem już dotąd ten zakład zabezpieczający był zaszczycony. Bo jeżeli z po- 
wyższego sprawozdania pokazuje się, że towarzystwo mały tylko ma zysk, to tem 
zaszczytnićj jest to dla tegoż towarzystwa, i zarazem tém bardzićj zaspokojająco dla 
P. T. zabezpieczających się, którzy Riunione udziałem swoim pocieszają; albowiem 
wplyw z premijów, który wzrósł do 1422871 Zə A więc w porównaniu z prze- 
szłorocznym o 160006 Zra większy (i który mógł był być daleko znaczniejszym, 
gdyhy nie to, że zasada przezorności każde na trwałych posadach działające towa- 
rzystwo, obowiązuje do pewnych ograniczeń w przyjmowaniu zabezpieczeń), oka- 
zuje jasno: że Riunione znowu tak co do rozprzestrzenienia się jak i co do zaufa- 
nia zyskała; i mimo nadzwyczajnych w tym roku wyanagrodzonych szkód; które 
1948 stronom w sumie 767397 zr. wypłaciła, i które tedy w porównaniu z 
przeszłym rokiem o 266296 zr. co do pieniędzy, a o 546 co do wynagrodzonych 
strom więcćj wynoszą, czóm pożyteczność swą znowu udowodniła, mimo tego jednak 
fundusz jéj rezerwowy powiększył się o 744E8 Zra i dotychczasowy kwitnący 
stan jéj finansów wzmógł się bardzićj jeszcze. A ta główna zasada Riunione; aby 
to, co po prędkiem i słusznem zlikwidowaniu szkód, od wpływu za premije pozostanie, 
głównie na powiększenie funduszu rezerwowego obracać, pczezco jćj kapitały 
rękojmię dające, wraz z wpływem za roczne premije i wraz z procentami teraz już 
sumę czterech milijonów złotych renskich przenoszą, ta mówię zasada daje jéj 
| prawo do zaufania P. T. zabezpieczających się, któreto zaufanie ciągle usprawiedliwiać, 
nieustannćm będzie dążeniem towarzystwa, wszystkich jego ajencyi, i szczególnićj niżćj 
podpisanćj ajencyi, która z wszelką gotowością do zabezpieczeń niniejszćm znowu się 
poleca. 

We Lwowie, w grudnia 4846. 


Główna ajeneyja na Galicyję. 
Józef Alcizy Mustiam. 


